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Ustawa konstytucyjna dla cesarstwa Austryackiego z dnia 4. Mar­
ca 1849) w rozdzielę XII. orzekając żywotne przekształcenie władzy 
sadowniczej , oddziela w §. 102. sadownictwo od administracyi i za­
powiada im wzajemną niepodległość, a przytem w §. 103. przepisu­
jąc sądy w ogólności jawne i ustne, a w sprawach karnych proces 
zaskarżenia, wywołała nową instytucyę , to jes t:  prokuratorye stanu. 
Aczkolwiek insty tucja  ta u nas jeszcze w życie nie weszła , i dopie­
ro z przeprowadzeniem nowego sądownictwa w życie wejdzie, zanad­
to jednak ważny wpływ w przyszłości i u nas wywierać będzie, by­
śmy już teraz nie uczuli p o trzeb y — obznajomienia sie równie z nią 
jak i z prawem organicznćm dla prokuratoryi stanu cesarskim patentem 
z dnia 10. lipca 1850 prowizorycznie ogłoszonem, a ohowiązującem 
już teraz Austrye powyżej i poniżej Anizy, Salcburg, S ty rye ,  Ka- 
rynlyą, Karniolę, Gorycye i Gradyske, Is tryę , T ry es t ,  Tyrol i Vor- 
a r lberg , Czechy, Morawie i Szląsk.

Przeważne stanowisko Prokuratoryi stanu okazuje się w s p r a ­
w a c h  k a r n y c h .  —  Teorya i praktyka w tym względzie rozróżnia 
dwa główne sposoby postępowania: proces inkwizycyjny i proces o- 
ska rza jący— (llttfetfudiungś = unb Stnflage = ijBrojep J. Pierwszy zawiera 
to postępowanie karne ,  które sędzia z urzędu rozpoczyna i p rzepro­
wadza: drugi za ś ,  w którym osoba od osoby sędziego odrębna, pu­
bliczna lub prywatna , jako oskarżyciel powód do postępowania kar­
nego podaje , i naprzeciw oskarżonemu w ten sposób s la je ,  że 
między niemi jako stronami rzecz się przeprowadza. Podług tego 
drugiego systemu — inkwizycja wprowadza sie tylko w skutek o- 
skarzenia o przestępstwo , i mocya jego służy za podstawę przy 
przeprowadzeniu i rozstrzygnieniu s p r a w y ; zaś w systemie inkwi- 
zyeyjiyiu sędzia in k w ir u ją c  niepodległe bez względu na mocyę oska­
rżyciela dochodzi każdego śladu na popełnioną zbrodnię i wszelkich 
używa środków , do wykrycia prawdy, i wydaje potem wyrok na 
oskarżonego bezwzględnie na oskarżenie. Że system pierwszy pier­
wszeństwo przed drugim zasługuje, o tem bynajmniej wątpić nie mo­
żna, i dlatego wielką wdzięczność za przekształcenie dawniejszego 
systemu winniśmy.

Cel procesu karnego nie inny jest,  jak dokładne i pewne zasto­
sowanie praw karnych; przeto forma procesu je s t  ta najlepszą, k tó­
ra z jednej strony do wykrycia prawdy najwięcej s łuży, z drugiej zaś 
strony najpewniejszą podaje rękojmie, że ci, w których ręce powie­
rzone je s t  to wykrycie prawdy, w tćj czynności najmniej są ogranicze­
ni . ulegając o tyle jednak kontroli , o ile pozbierane przez nich ma- 
leryały  jako czysty rezultat śledztwa od przesądu wolnego a przy­
puszczającego jak  najdokładniejszą obronę oskarżonego —  lego wyma­
gają. Tym potrzebom system inkwizycyjny nie odpowiada; gdy bo­
wiem w nim jedna i ta  sama osoba i oskarżycielem i obrońcą a zwy­
kle i sędzią j e s t ,  popada koniecznie przez te role trudne do pogo­
dzenia . w położenie częstokroć nie naturalne. Tu sędzia otrzymaw­
szy doniesienie o przestępstw ie, musi z urzędu jako oskarżyciel 
publiczny interes popierać, a zarazem w celu wykrycia prawdy czyn­
ności inkwizytara podejmować. Ale kto toku słusznego sprawy chybić 
nie chce , powinien w hezstronnem położeniu zos taw ać,- i  dalekim być 
od wpływu jaki nań oskarżyciel wywierać może. Dlatego też sy­
stem o s k a r ż a j ą c y ,  gdzie osobny publiczny oskarżyciel po uprze­
dnim rozbiorze rzeczy oskarżeń.e zanosi, a dopiero sędziego do czyn­
ności powołuje, przedstawia się bezstronnym i zbawiennym ztąd , że 
osobę oskarżyciela od osoby sędziego rozróżnia.

W szczególności zaś właśnie ten system oskarżający daleko wię­
cej gwaranćyi dla obrony oskarżonego nas tręcza ,  jak  to podług sy­
stemu ink\vizycyjneg0 być może. j est | 0 bowiem wynikłośrią zasa­
dy inkwizycyjnćj , że się oskarżonemu w pierwszych badaniach, —  
kiedy na zapytanie, czyli mu przyczyna przywołania go znaną je s t ,  
a on odpowiada, albo że niewie, albo inny powód poda je ,—  przestęp­
stw o, o które  go oskarżono, nie wymienia; lub jeżeli się oznacza, to 
tylko w ogólności, ukrywając przed oskarżonym i to co się o nim 
w ie ,  i to j akie poszlaki przeciw niemu przemawiają, ażeby go spo­

wodować do mniemania, że przestępstwo jego już je s t  znanem , i 
że dowody przeciw niemu już  się znajdują. Na tem częstokroć cier­
pi oskarżony; bo takie postępowanie pozbawia go środków, przedło­
żenia zaraz swej obrony , a przez spóźnienie odkrycia dowodów lub 
powodów podjrzenia przeciw niemu podanych — utrudnia się oskarżo­
nemu dostarczenie materyałów zbijających podejrzenia i stanowiących 
dowody j e g o ' niewinności.

Całkiem inaczej ma się rzecz podług s y s t e m u  o s k a r ż a j ą c e ­
go. Tu za podstawę inkwizycyi służy oskarżenie, to je s t :  wniosek 
na ukaranie oznaczonej osoby za pewną zb rodn ie ; przyczem stano­
wczą je s t  zasadą tego systemu, że nie oskarżony swoją niewinność, 
ale oskarżyciel winę udowodnić musi.

Na mocy tej zasady oskarżyciel zaraz na wstępie jawnie bez o- 
błudy za pośrednictwem sędziego inkwirującego przeciw oskarżonemu 
występuje; a ponieważ za każdym kto jest obżałowanym dorozumie- 
wanie się nieskazitelności przemawia , przeto oskarżyciel przedłoże­
niem poszlak zachowuje charakter tylko wyzywającego. Przeciw tym 
wyraźnym oskarżeniom może sie tedy oskarżony-bronie ; a zaś urzę­
dnik inkwirujący, jako osoba bezstronna, pośrednia między oska­
rżycielem i oskarżonym ogranicza się na kierunek rozpraw stróu, 
przestrzegając istotnego uzasadnienia w postępowaniu oskarżającego, 
i dochodząc z urzędu prawdy wszystkich rozstrzygających faktów, w 
interesie sprawiedliwości —  a zatem także ku obronie oskarżonego.

Z tej dopiero praktycznej głównej korzyści procesu oskarżają­
cego, wypływają inne dla sądownictwa karnego nie mniej ważne k o ­
rzyści. Gdy bowiem publiczny oskarżyciel, zastępując interes pań­
stwa, oskarżenie swoje nim je przedłoży, troskliwie rozważać musi, 
więc wiele p rocesów , w których czyn nie je s t  kary godnym , lub 
gdzie podejrzenie je s t  bardzo s łabe ,  lub gdzie się stykają in leresa , 
przez to ,  że z jednej strony wypadłoby żądać ukarania, z drugiej zaś 
strony ztąd na państwo niekorzyści spłynąćby mogły, — pod sąd nie 
przychodzą; przez to oszczędza się krajowi wiele kosztów , oskarżo­
nemu zaś niepotrzebnych trudów i znakomitych szkód.

Wyjaśnienie tych systemów zdało się nam potrzebne r a z  dla o- 
cenienia k o rz y śc i , jakich po przekształceniu oczekiwanćm sądowni­
ctwa karnego spodziewać się możemy, po w t ó r e  dlatego, by sta­
nowisko Prokuratorów Stanu łatwiej pojąc. Właśnie bowiem zapro­
wadzenie procesu oskarżającego — obok orzeczonej w ustawie konsty- 
tucyjnćj z 4. marca 1849. samoistności władzy sądowniczej ( § .  9 9 . ) ,  
niepodległości sędziego ( § . 1 0 1 . )  i zupełnego oddzielenia sądowni­
ctwa od administracyi ( § . 1 0 3 ) ,  wywołało konieczną potrzebę —  u- 
tworzenia organów, któreby z jednej strony związek między rządem 
a sądami w myśl ustawy konstytucyjnej usta li l i , i wpływ na właści­
we czynności administracyjne sądownictwa w różnych krajach koron­
nych zabezpieczyli, a z drugiej zaś strony by tworzyli zastępstwo 
prawa godne i sprężyste przez wymiar kary odpowiedniej czynom 
przestępcy prawa. Organem tego rodzaju okazał się instytut P roku-  
ratoryi Stanu sprawdzony doświadczeniami krajów', w których zasady 
nowego naszego sądownictwa już dawno istniały i wydoskonalały się.

Pod względem procesu karnego zadaniem Prokuratoryi Stanu je s t  
dochodzenie wszystkich kary godnych czynów, które do ich wiado­
mości przychodzą, i które nie wyłącznie na żądanie strony intereso­
wanej śledzone i ukarane być mają. W  celu zatem inkwirowania i 
ukarania przez sąd właściwy obowiązaną je s t  Prokuratorya Stanu po­
trzebne poczynić k rok i ,  równocześnie jednak i nad tem czuwać m a, 
by nikogo niewinnie nie prześladować. Powinnością je s t  P rokuratorów  
zastępować państwo zbrodnią lub występkiem narażone tak w przed- 
inkwizycyi (  SSorunterfudjung) ,  jako też przy głównem przeprowadze­
niu uważać na to ,  ażeby inkwizycyę na drodze prawem przepisanej 
prowadzono, i wszelkich środków ku odkryciu prawdy służących, 
prawnie dozwolonych użyto. By zaś zapobiedz wszelkiemu wpływo­
wi Prokuratorów na zdanie sędziów, nie wolno im w c i ą g u  p r z e d -  
i n k w i z y c y i  ( 9Sotuntetfud)ung)  być obecnymi przy głosowaniu ipo -  
wzięciu uchwały, ani też przy formalnem słuchaniu oskarżonego lub 
świadków. Lecz po ukończeniu tej przedinkwi*ycyi udziela sę (’■/,: a 
inkwirujący Prokuratorowi ak ta  do przejrzenia, po których oddaniu 
sąd przystępuje do obradowania i uchwalenia, czyli oskarżenie wuic-
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sione miejsce ma. Przy tern obradowaniu przedkłada referent z ak­
tów wniosek, po czem Prokurator  go ze swej strony ponawia lub wy­
prowadza.

W  tym względzie nasze prawo zasługuje pierwszeństwo przed pra­
wem francuzkiem , które dopuszcza Prokuratora  jako referenta w iz­
bie oskarżającej, bezwzględnie na to ,  że P rokurator  w stosunku do 
oskarzoneg’o staje jako strona. P rokurator  przeciw u c h w a ł o m  sado­
wym wyższe powołanie zanosi ; po całeni głównem przeprowadzeniu 
pierwszy zabiera słowo, zestawia rezultat wprowadzonych dowodów, 
uzasadnia wnioski swoje względem winy oskarżonego i kary przeciw 
niemu podług prawa wymierzyć się mającej; przeciw wypadłym w y­
r o k o m  zakłada wyższe powołanie według istniejących praw i prze­
pisów ; i od niego wreszcie zawisło żądanie reasumcyi procesu karne­
go i czuwanie nad wykonaniem zapadłego wyroku.

Jeżeli tedy ważne jest  stanowisko Prokuratorów  w sprawach kar­
nych , nierównie ważniejszem je s t  jeszcze na polu sądownictwa cy­
wilnego i prawodawstwa; i tak  w sprawach cywilnych zdanie ich je s t  
p o trzeb n e :

1) w wypadkach uznania za umarłego i wprowadzonego na to dowo­
du przez świadków, gdzie idzie o zawarcie nowych ślubów ;

2 )  przy rozprawie o rozłączenie i unieważnienie małżeństwa —•
3 )  w wypadkach postępowania względem utraty obywatelstwa w pań­

stwie;
4 )  przy zatwierdzeniu adopcyi i Iegitymaeyi;
5 )  w wypadkach rozciągnięcia łub zniesienia kurateli z powodu mar­

notrawstwa albo słabości umysłu;
6 )  w sporach o właściwość sądów, i zajście właściwości między in- 

stancyaini sądowuiczemi i administracyjnemi;
7 )  przy rozstrzygnięciu dopuszczalności odparcia całego sądu lub prze­

łożonego sądu;
8 )  przy delegacyach;
9 )  przy rozwiązaniach zażaleń syndykatu; nakoniec 

1 0 )  we wszystkich wypadkach niespornych, gdzie idzie o interes sie­
ro t  lub kurandów, skoro one w drodze powołania do drugiej lub 
trzeciej instancyi dostały się.

Nadto wywierają Prokuratorowie stanowczy wpływ na kierunek 
administracyjny sądownictwa, na poprawienie i dokładne zastosowanie 
praw w ogólności przez to ,  że powołani są do uczestnictwa przy eg­
zaminach praktycznych na sędziów, adwokatów i notaryuszów ;

że przy udzielaniu posad lub robieniu propozycyi na nie jako to; 
przy usun ięc iu . przeniesieniu albo pensyouowaniu urzędników i sług 
sądownictwa zdanie P rokuratorów  zażądane być ma;

że przy obradach ważniejszych w sądach obecni być powinni;
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że nad dopełnieniem obowiązków, urzędników , dokładnością wy­
kazów urzędowych, składem senatów czuwać, a jeneralni Prokurato­
rowie po upływie roku każdego o stanie i toku sądownictwa, o spo­
strzeżonych błędach prawodawstwa lub toku interesów sprawę zda­
wać winni. Dlatego obowiązkiem ich j e s t .  ażeby przez obecność 
swoją przy posiedzeniach sądowych , przez dokładne przejrzenie p ro­
tokołów czynności, a na wypadek potrzeby, także a k tó w — ogółowa 
przynajmniej wiadomość o wszystkich sporach w drugiej i trzeciej in- 
stancyi toczących s ię ,  nabywać usiłowali, a wszakże widoczne pra­
wom przeciwne rozpoznania jeźliby spostrzegali, obowiązani sa wy­
żej to donieść, ażeby nieporozumienia zachodzące uchylono i po trze­
bnego objaśnienia udzielono.

Do składu Prokuratoryi stan.i należą jeneralni P rokura torow ie , 
Prokuratorowie i substytuci prokuratorscy, którzy te same kwalilikacye 
wykazać mają, jakie są na sędziego przep isane .—  Jeżeli ci urzędni­
cy godnie mają odpowiedzieć powołaniu sw em u, powołaniu, które im 
nadaje wpływ w najważniejszych interesach państwa, i jego obywa­
teli, jeżeli mają zasłużyć na zaufanie rządu i obywateli państwa, po­
winni to być mężowie prawego, niezłomnego charak teru , niepospoli­
tych zdolności, przytem znać kraj i mieszkańców je g o , i posiadać j e ­
żyk kraju  w którym urzędują. Powinni być przejęci ważnością i świę­
tością poruczonych sobie obowiązków i tem przekonauiem, że w ich 
ręce oddane przestrzeganie p raw ; że jeżeli skrzywione tłumaczenie i 
dążności prawa w każdym wypadku je s t  wlelkiem uchybieniem, ze s t ro ­
ny Prokura torów  jes t  nadwerężeniem, niesumiennością w najwyższym 
stopniu. Niechaj się zatem każdy ubiegający o urząd przy Proku­
ratoryi stanu dobrze obliczy ze zdolnościami, wiadomościami, usposo­
bieniem um ysłu—  niech wytępi w sobie i cień namiętności i dopiero 
z godną męża prawego bezstronnością obejmie urzędowanie, w któ- 
rem tyle nta sposobności zniszczenia całej przyszłości pojedynczych i 
całych familii. Niech pamięta, że jeżeli obowiązkom swoim w każdej 
gałęzi do niego należącej —  zadość uczynić zechce, zaledwie siły ludz­
kie wystarczyć zdołają.

Przekonanie o wlelkiem swem poświęceniu i czystości sum ienia , 
najmilszą staną mu się nagrodą , a za prace sw e, trudy i nieprzebra­
ne mozoły nabędzie prawa żądać poszanowania od współobywateli, 
którym wiadomo jak trudne było zadanie jego i słusznie oczekiwać 
go będzie wdzięczność publiczna, bo zastępując interes państwa, za­
stępuje także dobro każdego z obywateli, gdy powagi prawa prze­
s trzega , a tem samem do spokojnego i pomyślnego rozwoju stosun­
ków obywatelskich sie przyczynia.

T.
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Potok  R. 1578.
O bdaridR j jarm arkam i, targami i wolnością śrzótowania  

mięsiwa.
Jn Nomine Domini Amen Ad perpetuam Rei Memoriani| 

Nos S t e p l » » 1 6 V S  Dei gratia Rex P o lon iae  Magnus Dux 
L i th u a n i a e  R u ss iae  P ru ss ia e  M a z o u ia e  S a m o g i t i a e  etc. 
Princeps Transyluaniae. Notum facimus vniuersis | et singu- 
lis ąuorimi interest vel intererit praesentibus literis nostris. 
Adduetos nos esse praecibus quorundam Consiliariorum nostro- 
rum pro Generosis Joanno , Jaeobo, An|drea Nicolao Ste- 
pbano Pothoczkieh vt oppid(um) illorum f i ^ O t l i O k  in di- 
strictu H a 1 i cicn(si) sitt(um) rationibus ex libertate nostra 
prospiciamus et publicos mercatus sine nundinas | vnas pro 
festo Sanctorum Petri et Pauli Apostolorum, alteras vero pro 
festo exaltationis. S(anctae) Crucis. Jtem communem mer- 
catum sine foru(m) bebdomadale singulis ferys secu(n)dis. | 
sine vicinarum Ciuitatum et oppidorum detrimento, more so- 
lito et recepto esercendi sempiternam potestatem faceremus, 
vti quidem l(ite)vis liisce nostris eos sic commemoratos j mer­
catus instituimus, indicimus et in omne posterum tempus pro 
institutis et indiclis habere volumus, facientes potestatem o- 
mnibus et singulis negociatoribus merca|toribus, veetoribus in- 
stitoribus, artificibus ciuibus oppidanis, ruricolis cuiuscun- 
q(ue) sexus et conditionis existentibus, exceptis his quos iura 
et leges tbuere non | permittunt Jnsuper memoratum oppidum 
pro foris annalibus et septimanali supra expraessis exercen- 
(dis), cum rebus, generis cuiuscunq(ue) ct quibuscunq(ue) ve-

W  imię Pańskie amen. Na wieczna rzeczy pamięć. 
My Stefan ') z Bożej łaski Król P olski, Wielki książę 
na Litw ie, Rusi , Prusiech, M azowszu, Żmójdzi i l. d., 
Książę siedmiogrodzki oznajmujemy niniejszem pismem 
Naszem wszem w ogólności i każdemu szczegółowo , ko­
mu na tem zależy lub zależeć będzie : iż  nakłonieni gro­
źbami niektórych z  Bady Naszej, wnoszonemi za sztachet - 
nenii Janem, Jakobem, Andrzejem, Mikołajem i Szcze­
panem Potockimi. abyśmy miasteczko ich P o to k 3) w po­
wiecie halickim  leżące ku pomyślności z  łaski Naszej 
po dźwignęli , i tamże publiczne targowiska czyli jarmarki 
jeden na ś. Piotra i Pawia Apostołów, drugi zaś na pod­
wyższenie ś. krzyża, tudzież pospolite targowisko czyli 
tary tygodniowy w każdy poniedziałek, bez szkody pobli­
skich miast i miasteczek według powszechnego i przyjęte­
go zwyczaju o d b y w a ć  wieczną moc, nadali, jakoż tem pi­
smem Naszem pomienione targowiska ustanawiamy , zapo­
wiadamy i po wsze czasy następne za ustanowione i za ­
powiedziane mieć chcemy, dając moc wszystkim w po­
wszechności i w szczególności handlarzom, kupcom, furma­
nom , przekupniom, artystom , m iast, miasteczek i włości 
mieszkańcom oh ojej płci i stanu wszelkiego , z  wyłącze­
niem tych których prawa i ustawy cierpieć nie dozwalają, 
do wyż wymieni oney o miasteczka na przerzeczone jarmarki
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nalibus lijbere acsi essent nostris publice fidei seu salui con- 
ductus literis muniti veniendi easdemquae res ei merces cx- 
ponendi. vendendi, emendi, et commutandi, et alijas nego- 
ciationes omnes cum quibuscunq(ue) personis vndecunq(ue) 
venientibus exex*cendi. necnon peccora mactandi. carnes ex- 
ponendi incidendi, vendendi iuxta co(n)|suetudincm commu- 
nem Piegni nostri antiquitus iu similibus obseruari solit(am), 
ln Cuius rei fidem et testimonium praesentibus manu nostra 
subscripsimus et sigillum nostrum subappendi iussimus. L)a- 
tum Ł e o p o l i  die decima Mensis July- Anno Domini 
ffitllesimo Ovin^entesimo Septuagesimo 
Oclaiio. Rejgni vevo nostri Anno Tertio.

i l e p h a u a s  R e x  pp .

P ie c z ę ć , jak dziurki i wytłoczę

Z dobrze dochowanego, na niedużym kawałku pergaminu, okrą-  
głem pismem łacińskiein pisanego i porozbiorowym stemplem na 1 złot. 
reus. czyli 4 zł, pois. opatrzonego pierwotu najwierniej, z pomyłka-

P r z y
1)  Od m iasta siedm iogrod zk iego  B a i b o r  zow iący  się  B a t o r e m ,  k sią żę  siedm io­

g r o d z k i, obrany po H enryku W alezym  F ran cu zie  k ró lem , i mąż A nnie J g ie -  
lon ce  Z ygm untów nic zaręczon y

2 )  M ieścin a  obecn ie w  ob w od zie  S tan isław ow sk im  blizko lew eg o  b rzegu  D n ie-  
stra leżą ca  , za łożon a  około roku 1570 w  m iejscu  w ło śc i Zahajpole darow a-

$  c i p  i o  n  e.
Z powieści p. Amedee Bourgeoit.

A mistrz Scipione tak mówić zaczął:
  Raz tylko w życiu kochałem; słuchajcie!
Rodem jestem Palermitanin; przed sześćdziesiąt kilka laty rodzi­

ce moi, przekupnie , żyli z dnia na dzień, obsypując mię pieszczo­
tam i,  bo zbytków nie było. W zrastałem w swobodzie, a smutne 
przyszłości przeczucia osładzałem rodzicom przywiązaniem serdecz- 
nem i śpiewkami. Matka moja wielka muzyki wielbicielka, zawsze z 
upodobaniem przysłucbywała się moim barkarolom rybackim, i nieraz 
dziwiła się improwizacji śpiewu mego, który komponowałem z pa­
mięci tam jakiego psalmu w kościele. Często tak  nasłuchawszy się 
nót moich, oświadczyła uroczyście ojcu, że kiedyś z mistrzowstwa 
w muzyce zostanę ozdoba Italii. Biedna matka! wyposażała mię do­
mysłem sławy w zamian fortuny w spuściźnie; lecz później nieraz skła­
dałem dzięki B ogu , iż jćj dozwolił osładzać sobie tą myślą ostatnie 
chwile rozstania ze światem.

W  szesnastym roku zostałem s iero tą ,  opatrzonym w zasoby swo­
bodnej bezwiedzy i nadziei owej żywicielki naszej przyszłości,  i ma­
ło mie obchodziło co mi losy zawiązywały. Spieniężyłem więc co mi 
w  s p u ś c i ź n i e  pozostawało, zasobek podróżny przewiesiłem na plecy 
w to rb ie ,  w której mój ojciec niegdyś roznosił od wsi do wsi swoje 
tow ary , a do torby przypiąłem starą gitarę, klejnot nadziei po matce 
i  puściłem się z Palermu w świat pielgrzymi.

Szło mi nie źle; gdzie-m tylko stanął a zanucił w esoło , zbierali 
sic s łuchacze, po karczmach i placach publicznych, chwalono wdzię­
ki śpiewaka, a łaski spływały hojne, czasami i uczta mała i nocleg 
wydarzał się bezpłatny.

Obszedłem Sycylię, potem Kalabrye , z Kalabryi przybyłem w pań­
stwa ojca świętego, i dnia jednego pod wieczór o wspaniałym zacho­
dzie słońca postrzegłem po pierwszy raz w dali złociste wystrzały 
gmachów świętego Rzymu. Usiadłem na gruzach jakiejś starożytnej 
w il l i , by się uczuciem przypatrzyć rzeczom tak nam drogim w pa­
mięci.

w  tej chwili zaszły mię jakieś płacze i jęki z za pagórka gdzie 
siedziałem; zdawały się gubić w westchnieniach konania lub szcze­
gólniejszej niemocy. Rzuciłem się w ową s tronę , i postrzegam na t r a ­
wie dziewczę może dwunastoletnie , wybladłe i zalane łzami. Biedacz­
kę dławiły łkania, że ani słyszeć ani mówić nie mogła; ale z jej ry ­
sów zapadłych , rąk wyschłych i obszarpanych sukienek na niej do­
myślałem się nędzy , dostałem spiesznie zapasu jaki miałem , ażeby 
jśj utulić boleści. Biedne dziecię rzuciło się chciwie tak że strach 
mię ogarnął. Podsycona, podnosi z płaczem oczy ku mnie, i z wyra­
zem prawdziwej boleści prosi jeszcze clileba. Stałem w obawie nieru­
chomy; ona podnosi się co s i ły ,  chcąc jak się zdawało pospieszyć 
w ubocz ku górce , i głosem przeraźliwym zawołała: „Matka moja, 
m a tk a ;“ osłabiona padła znowu na trawę. Sam skoczyłem w górę,

i targi odbywać się mające, z  rzeczami jakiegokolwiek ro­
dzaju i wszelakiemi towarami dowolnie ja k  gdyby w pismo 
pospólnego bezpieczeństwa czyli glejtem Naszym opatrzeni 
byli, przybywać , tudzież rzeczy i towary te wykładać, 
przedawać, kupować i zamieniać , także wszelakie inne 
czynności kupieckie z wszystkiemi osobami z kądkoluńek 
przybywające mi załatwiać, niemniej bydło rznąć, mięsiwo 
wykładać, śrzótować, przedawać według powszechnego 
w królestwie Naszem z dawna w podobnych okolicznościach 
przestrzeganego zwykle zwyczaju. Na co dla wiary i świa­
dectwa pismu niniejszemu podpis ręki Naszej przydaw­
szy pieczęć królewską przywiesić rozkazaliśmy. Dano we 
Lwowie dnia dziesiątego lipca roku pańskiego Ty»> 
siąc%nego P ięćsetnego  Sietlindziesiafle- 
go ©Sinego • królowania zaś Naszego roku trzeciego.

Stefan król własna ręką. 
ia świadczą, wisiała na sznurku.

mi nawet przepisawszy osnowę łacińską obok przekładu polskiego u- 
mieszczamy.

Winniki 24. czerwca 1851.

i  s k  i :
nt'j od Zygm unta I. J ag ie lloń czyk a  P ila w ic ie  Jakóbow i P otock iem u , m arsza ł­
kow i nadw ornem u k ró lew icza  Zygm unta A u g u sta , k tórego potom kow ie na tej 
n o w ej, dla różn icy  od innych tego n azw isk a  osad  Złotym Potokiem  n azw a­
nej osady dzied zicam i się  p isa li.

i o dwieście może kroków zastałem oa gruzach willi kobiele prawie 
bez duszy, tyle tylko miała mocy by mi córkę swoją polecić, nim 
ducha oddała. Ż eb raczka— potrzeba było przybyć z dalekich stron, 
by za wolą nieba drugiemu żebrakowi polecić dziecię , któremu uci­
ski swoje poświęcała. Ale byłem młody , w nadzieje bogaty, śmiały 
i odważny', postanowiłem podzielać z Fenną szczęście jakiem mię o- 
patrzność obdarzy , i odtąd uważałem się jćj bratem i podporą. Więc 
inoją siostrę przysposobioną zawiodłem do wioski sąsiedzkiej, potem 
w towarzystwie wieśniaków pogrzebliśmj' nazajutrz ciało nieboszkiej.

Dwa lata później, Fenna i j a ,  przybyliśmy w Alpy, kilka mil 
od Wenecyi. W  ciągu tych lat dwóch przebiegliśmy' W łochy, zbie­
rając po drodze dary zasłużone i łaski pochwalne za moje śpiewy i 
wdzięki mej siostry. Bo też Fenna rozwinęła sie okazale , a przy­
chylność jej ku mnie wiązała mię niewymownie, i czułem się szczę­
śliwym kiedy jej mogłem czasami ulżyć trudów podróży. Jeźli nam 
gdzie los nie dopisał, i gitara moja nierozwdzieezyła słuchaczów 
mniej czułych, wtedy jej uśmiech, spojźrzenie oczu jćj pocieszają­
cych , tętno jej głosu wdzięcznego, 'uleczało mię z smutków strapie­
nia. Fenna była mi nie tylko ulubioną siostrą inego błędnego życia, 
towarzyszką radości moich i trudów , ale oraz i aniołem marzenia 
mego. „Gdy się dorobię fortuny . mawiałem sobie co rana wstając ze 
snu m arzeń, a dorobię się pewnie, bo Bńg jest dobry , wracam do 
Sycylii i żenię się z Fenną.“ Przepowieści matki mojej nie wydawa­
ły mi się w tak  okazałem świetle, odkąd znalazłem s io s trę ,  osty- 
gała duma moja ; czułem że sława niedoinierzy szczęściu.

Baz zatrzymaliśmy się w górach przed zamkiem pewnej pani, 
wdowy po kupcu w Wenecyi. Burgcabia wprowadził nas w dziedzi­
niec, i gdym przystroił g i ta rę ,  postrzegłem w oknie signorę Vicenzi, 
panią domu , jak się nam przysłucbywała. W  końcu oddaliła s i ę , a 
my odchodząc z małym upominkiem od hurgrab i, zostaliśmy wezwa­
ni do pokojów Pani na chwilę.

Signora Vicenzi, wdowa bezdzietna, żyła samotnie w tęsknocie 
nie mieć oprócz ubogich, na których zlewała dobrodziejstwa łask swo­
ich , nikogo któryby przywiązaniem miłości pocieszał smutki serca 
miłosiernego. Wdzięki mojej Fenny rozczuliły j ą ;  ubolewała nad na­
szym losem opuszczonym, i zapraszała nas na zam ek, biorąc na 
siebie staranie o nas ,  i zaopatrzenie nasze po swojej śmierci. Po 
długiem wahaniu przyzwoliłem wreszcie , najbardziej dla Fenny, aże- 
by przyszłość jej zabezpieczyć. Lecz nie bez boleści i żalu wyrze­
kałem się życia wałesnego po świecie, bo swobodnego jak  obłok pod 
niebem. Ale zamieniając niezawisłość naszą chociaż czasami przy- 
c ierpką, za dary fortuny z miłosierdza cudzego, czuliśmy oboje że 
wdzięczność nigdy nam nie będzie ciężarem. Fenna czternastoletnia 
tchnęła jeszcze złudami młodości , czuła się wesołą i wdzięczną; ja 
miałem więcej doświadczenia, ale widząc ją  szczęśliwą, zapomniałem 
to co mię w początkach straszyło.

Więc rozgościliśmy się w pałacu ; Signora zajęła sie wykształ­
ceniem siostry m o je j , której pojętność wkrótce dozwoliła rozwinąć
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się skarbom jej duszy. Staruszek pewny w sąsiedztwie, poważny i 
uczciwy zajął sie z urzędu naszem wykształceniem naukowem

Ze mnie w naukach nie wiele miewał pociechy; w jednej muzyce 
postępowałem, a on znając ją  gruntownie, wtajemniczał myśl moją 
w zasady tej umiejętności, k tórej też potąd poświęcam moje usługi. 
Z resz tą ,  z trudnością mi przychodziło ujarzmiać umysł w inne li­
czone w ięzy , bo dla mnie było już trochę za późno-, zatem też edu- 
kacya moja mało się uzupełniała. Tyle się dokazało, że po (trzech 
leciech Signora uznała mię zdolnym być u niej sekretarzem i zarząd­
cą ,  co też z ochotą dla jej przysługi przyjąłem. Odtąd dobrodziej­
stwa jej nie wydawały mi się ja łm użną , odwdzięczałem posługami mc­
mi wspaniałomyślność, uciążliwą czasami dla hardej duszy.

Ale F e n n a , postępki robiła niezmierne; pojętna i uważna przy j­
mowała nauki mentora i rady samej Signory z prawdziwem zamiło­
w aniem ; umysł jej się rozwinął a piękność osoby jej obok duszy 
świętej zwracał wszystkich oczy ku niej. Sam raz postrzegłem że 
postęp rozumu jej mnie daleko w yprzedz ił ; mniemałem że się pychą 
uniesie , a to założy między nami tamę do nieprzebycia, i z płaczem 
wspominałem w sercu moje układy przyszłego pożycia. Nie iżby 
przyjaźń siostry mojej ku mnie miała się zmniejszyć, ale czułem 
w duszy jakąś obawę, jakieś przeczucie bolesne mi dolegało. Przed­
tem żyjąc społem nic nie raziło związku naszego uczuć; lecz od cza­
su ' pobytu na dworze Signory , zatrudnienia i czynności nasze od­
mienne, odosobnialy nas wzajemnie, a myśl ockniona podsycała u- 
czucia, i wzniecała podniety bliźnie wrażeniu miłości. Jej wyższość 
w wykształceniu upokarzałaby mnie była zapewnie, gdyby nie jej 
czuła ku mnie przychylność; lecz trwożliwość serca podszeptywała 
mi ciągle obawę, że miłość sv niej ku mnie jedynie braterska. Za­
wsze tedy ze strachem w duszy połączony był mój wyjazd, gdy mię 
czasami sprawy domowe powoływały u' podróż.

Pan Vicenzi usuwając się z koła handlowego w W enecji  na wiej­
skie u s tron ie ,  umieścił był znaczne sumy w pewnym domu handlo­
wym we F ra n c y i , a Signora Vicenzi pobierała z nich dochody stałe. 
Raz otrzymujemy list od bankiera naszego z doniesieniem, że zamy­
ka  dum swój ze stratą , ale że pragnie z wierzycielami ugody. Si­
gnora  powierza mi te sp raw ę, i nazajutrz wyjeżdżam. Uscisk ręki 
mej siostry scisnął mi se rce ,  a zjeżdżając z zamku na gościniec oko 
moje zwracało się we łzach ku niej z uciskiem pożegnania, jakby 
być iniało na zawsze.

Trudności zachodzące w układach z bankierem przedłużyły po­
by t mój we Francyi: osładzały mi go tylko listy Fenny. Ale iż od 
miesiąca u s ta ły ,  zacząłem się niepokoić, i z niecierpliwością pospie­
szałem po ukończeniu spraw do domu. Po irzecb miesiącach odda­
lenia powitałem W łochy, stroskany milczeniem siostry.

Z powrotem, burgrabia przyjął mię z wyrazem smutku, ludzie 
sami wydawali mi się w żałobie, a Signora przyjęła mię sama w po­
k o ju ,  i doniosła że Fenna od dwóch tygodni chora i od doktorów 
prawie opuszczona. Cała ich sztuka nie mogła rozeznać źródła cho­
roby , czarna jakaś ją melancholia gnębiła , a nikt dociec nie mógł 
powodu. Na mój widok przyszła na chwile do siebie , ale w krotce 
wpadła w odrętwienie#na powrót.

Noc następną czuwałem przy n ie j , na co nikomu potąd nie ze­
zwalała. Wpadała chwilami w gorączkę , oczy jej wtedy zapalały sie i 
bladość twarzy znikała: porywała się przy tern z łóżka , otwierała li­
s ta  jakoby coś wymówić chciała , lecz sm tern jakby gwałtowną nad 
soba przemocą spokoiła się nagle. Może jej żal je s t  dawniejszego 
sposobu życia? myślałem; ho są kwiaty które przesadzone w ogro­
dy pulchniejsze nędznieją. Więc chwyciłem za gitarę i przygrywałem 
jej piosneczki z dawniejszych la t ,  kiedyśmy jeszcze dziećmi samo- 
w tó r  przepędzali dnie wesołe jak  ptaki niebieskie bujając po W ło­
szech. Na głos muzyki mojej, drżenia jej nerwowe się łagodziły; 
mówiła o matce . wzięła mię za rękę , ucałowała i rozpłakała się. 
„Czy chcesz siostro wrócić ze mną do życia jak  dawniej ?“ ale na to 
mc nie odpowiedziała ; odwróciła się.

J a z d a  na M issis ip i.
O n ieb ezp ieczeń stw  ami ja zd y  na M issis ip i opisuje L y e l l  w  podróżach A m e­

ryk ań sk ich  okropności. „O puszczając N ow ą A n g lie  p rzestr zeg a li mię p rzy ja c ie ­
le  ażebym  b ył ostrożnym  w  w yborze statku i  d o w ód zcy , w ym ieniając se tn e  i  s e ­
tne p rzy g o d y , na jak ie  s ię  n ieuw ażny podróżny w y sta w ić  m oże. W ręczono  mi 
te ż  g a ze tę  z  lis tą  w ypadków  zesz łeg o  roku. P ię ć d z ie s ią t  okrętów  w trza slo  p o­
m iędzy od rzew ia  pniaków  ( s n a g g e i l ) ,  d w ad zieśc ia  siedm  z a to n ę ło , na szesn astu  
k otły  p op ęk a ły , trzyn a śc ie  sp ło n ę ło , d z ie s ię ć  w g r z ę z ło , a siedm  o lody rozb iło  
s ie . Potem  w yliczan o  ile  osób p o to n ę ło , a ile  poszkodzonych zosta ło . Radzono  
mi przytćm  ażeby n iezm iern ie  u w a ż a ć , kiedy p arop lyw  jed en  p u szcza  s ię  na w y -

Główny Redaktor M .  S  r ż e n i a  w a  S a r t y n i .

W sposobniejszych chwilach sama jednak prosiła o powtórzenie 
piosnek moich, i każdą razą płakała , a płacz ten zdawał się uśmie­
rzać jej smutki. Dlatego też po kilku dniach doniosłem Signorze 
naszej że mam nadzieję , z czego niewymownie się uradowała.

—■ Tein lepiej dodała, bo mam zamiar kłóry ją  bardzo obcho­
dzi... Oto patrz iScipione.

I podała mi list.
Było to oświadczenie bogatego Leone Aleghetto zW e n e cy i ,  sy­

nowca naszej Signory o rękę Fenny.
Przypomniałem sobie wtedy co mi Fenny w listach swoich do­

nosiła o tym panu Leone, który w czasie niebytności mojćj p rzepę­
dzał czas jakiś na naszym dworze. Ten poby t,  pochwały zalet se r­
ca i umysłu jego w listach Fenny, jej słabość po odjeździe Leona, 
a nadewszystko przeczucie moje które mię nigdy nie omyliło, wszy­
stko stanęło myśli mojej przytomnem , i rzuciło światło domysłu dla 
mnie okropnego. Zadrżałem z p rzerażen ia , i o mało-ni nie zemdlał.

W szak może to miłość bez nadziei zagroziła dnie życia Fenny 
mojej ? pomyślałem. Jej szczerość nie zna miary w przywiązaniu . 
a dusza jej niewinna nie przewiduje sposobu, jakim urzeezywiścić 
zapały serca. Widziała między sobą a Leonem przepaść stosunków", 
które pojednać ani usunąć zupełnie nigdy niczdołają proste przywią­
zania miłości. Lecz te raz ,  kiedy Leon sain się oświadcza, i dowo­
dzi ile jes t  wyższym nad przesądy, gdy sam majętny i rodu znamie­
nitego prosi o rękę siostry mojej, widząc że wyszła z nędzy i gmi­
nu, niknęły dla niej znacznie przeszkody. Chodziło mi tylko o prze­
konanie u siostry , a los życia mego na tein polegał.

—  Powierz mi Pani list ten łaskawie, powiedziałem, a biorę na 
siebie pomówić o tern z siostrą.

Ze drżeniem serca i głosu w us l ach,  przemówiłem do siostry , 
wszedłszy do jej pokoju.

—  S ios tro ,  czy przypominasz sobie Leona A legbetto , który tu 
bawił niedawno tem u?

Fenna podniosła g ło w ę ,  złożyła r ę c e ,  obróciła do m nie , rysy 
twarzy wynurzały ucisk szczególniejszy se rca ,  a oczy się zaiskrzy­
ły. Na ten widok zginęła nadzieja moja i szczęście m oje : Fenny 
kochała Leona,

Podałem jej list p. Aleghetto. Przebiegła go spiesznie z wy­
razem radości,  i wkrótce wpadła w pewny rodzaj oniemienia, po­
dobnego upojeniu szczęściem niespodzianetn duszy cierpiącej. Chcia­
łem odchodzić, żegnając ją  wzrokiem, gdy się w tern podniesła , i 
biorąc mię za rękę oblała ją  łzami.

—  Więc go kochasz? mówiłem wysilając się na uśmiech , ażeby 
ukryć przed nią śmiertelną ranę moją.

— O mój bracie! mój bracie! Tyle szczęścia inogłoż na mnie 
spadać!

— Więc Fenno, teraz uspokój się nieco... Do zobaczenia sio­
stro moja.

Uprosiłem ja by jeszcze pozostała w spoczynku, ucałowałem ją  
w czoło , i w'róciłem do siebie. Noc przepędziłem układając w po­
rządek powierzone mi sprawy Signory mojej. Chwilami, zastanawia­
łem się ocierając ł z y ,  które  mi z żalu płynęły, a pod ranek napisa­
łem do Fennjr , że odjeżdżam. „Odzyskałem stracona durne moją, 
mówiłem. Dziś, kiedy twój los zapewniony i szczęśliwą je s te ś ,  
będę się silił uświetnić sic w kunsztach ; ale zawdzięczać chce sławę 
sobie samemu. Bądź spokojną siostro moja; jeźli mię zawiodą na­
dzieje ludzkie, ty mi siostro zachowasz pamięć w twćm so r^ u ; wszak 
prawdą? — i powrócę do ciebie. „Ale w duszy z płaczem powie­
działem sobie, n ie ,  nie wrócisz nigdy.

Zdjąłem z kołka gitarę matki mojej, k tóre potąd święcie cho­
wałem, i żegnając wszystko co potąd kochałem, i to eo-m trac i ł ,  pu­
ściłem się wałęsem w świat że b ra c k i , zkąd nigdy nie należało mi 
było wychodzić.

Fenna dziś je s t  żoną boga tego Leona Aleghetto, kochana w gro­
nie dziatek lubych; ja  zostaję biedny organista w tej wiosce. Ale 
Bóg sprawiedliwy! nie dla wszystkich tu szczęście na ziemi.

ś c ig i z dru gim , a podróżni kapitana pod inaw iają , ażeby s ię  n ie  dał w y p rzed z ić . 
W ted y  P a n ie , k iedy u s ły s z y sz  kom endę: „P al ch łop cze  sm oły! sm o ły !“ odsuwaj 
s ie  ja k  m ożesz  najdalej od kotła; a ja k  p osłu gacz  za w o ła : „Kto n ie  z a p ła c ił ,  
w  kąt do kajuty dam skiej’!11' radzę słu ch ać n ie z w ło c z n ie , ho rozpąk kotła nieo  
chyhny. —  „A  d la czeg ó ż  do kajuty d am sk iej?11 zapytałem . —  „B o to je s t  n aj­
b ezp ieczn ie jszy  kącik  na statk u , a kapitan n iezm iern ie j e s t  trosk liw y  o życie  
tych , którzy j e sz c z e  p rzew ozu  n ie  op łacili. D latego  ra d zę , n ic  w  poprzód n ie  
p ła c ić , ')« j e ż e li  w  cza sie  w y śc ig ó w  przypadkiem  w yp ad n iesz  w  w o d ę , a str a ż ­
n ik  zaw oła: „Podróżny w y le c ia ł!11 kapitan zaraz p yta: „A za p łacił!11 co je ź l i  
p r a w d a , dodaje: „G o l i l ie  a d ; 11 jakby p o w ied z ia ł:  Z panem  Bogiem .

Z c. k. galic. Drukarni rządowej.


